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MIECZYSŁAW BRAHMER 
(26 stycznia 1899 — 31 sierpnia 1984)

M ieczysław Brahm er, profesor U niw ersytetu Warszawskiego, członek 
rzeczywisty Polskiej Akademii N auk i członek zwyczajny Towarzystwa 
Naukowego W arszawskiego, wieloletni prezes Towarzystwa Przyjaciół 
Książki należał do w ybitnych przedstawicieli polskiej hum anistyki.

Urodził się w Krakowie 26 stycznia 1899 roku. Tam ukończył szkołę 
średnią oraz studiował filologię rom ańską i polską na Uniwersytecie J a 
giellońskim, gdzie w  1925 r. uzyskał ty tu ł doktora filozofii (na podstawie 
rozpraw y z zakresu filologii romańskiej). Przez kilka la t przebyw ał na 
studiach za granicą, we Francji (w Paryżu) i we Włoszech, a w latach 
1931— 1937 był lektorem  języka polskiego na uniw ersytecie w Rzymie. 
W roku 1931 habilitował się na U niwersytecie Jagiellońskim . W latach 
1922— 1935 współpracował z redakcją „Przeglądu Współczesnego”, jed
nego z najpoważniejszych miesięczników dwudziestolecia m iędzywojen
nego, początkowo jako sekretarz redakcji, a potem  jako zastępca redakto
ra naczelnego. W roku 1939 został profesorem  historii lite ra tu ry  włoskiej 
na Uniwersytecie W arszawskim i odtąd jego losy osobiste złączyły się na 
zawsze z W arszawą — z przerw ą w latach 1939— 1944, kiedy to w okre
sie okupacji hitlerow skiej przebyw ał w Dębicy, Ropczycach i w  K rako
wie, biorąc udział w  tajnym  nauczaniu na poziomie szkół średnich i wyż
szych. W roku 1945 powrócił do W arszawy i podjął znowu działalność 
jako profesor uniw ersytetu, gdzie został kierow nikiem  K atedry  Filologii 
Romańskiej. W latach 1945— 1949 pełnił również funkcję profesora filo
logii rom ańskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim . Prowadził ponadto w y
kłady  w Państw owej Wyższej Szkole Teatralnej w K rakow ie (1945— 1946) 
i w W arszawie (1949— 1957). W Tow arzystw ie Naukowym  W arszawskim 
był sekretarzem  W ydziału I, a następnie redaktorem  naczelnym  w ydaw 
nictw . W Polskiej Akademii Nauk przewodniczył Kom itetowi Neofilolo
gicznemu i redagował „K w artalnik Neofilologiczny”. Był także prof. 
B rahm er członkiem, a naw et uczestnikiem  grem iów kierowniczych wielu 
zagranicznych tow arzystw  naukowych, włoskich i francuskich, m. in. 
Association In ternationale de la L itté ra tu re  Comparée oraz Associazione 
In tem azionale per gli Studi di Lingua e L e tte ra tu ra  Italiana 1.

1 Inform acja biograficzna oparta na: S łow n ik  w spółczesnych  p isarzy  polskich.  
O pracow ał zespół pod redakcją E. K o r z e n i e w s k i e j .  T. 1. W arszawa 1963,
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W szystkie te ty tu ły , godności i stanowiska nie określają w pełni syl
w etki duchowej Mieczysława Brahm era, k tó ry  jako indywidualność nau
kowa wyróżniał się głęboką ku ltu rą  literacką, rozległą wiedzą i talen
tem  pisarskim.

Znawca lite ra tu ry  włoskiej, francuskiej i polskiej, miłośnik tea tru  
i pięknej książki, zapisał się prof. B rahm er w dziejach nauki o lite ra tu 
rze przede wszystkim  jako znakom ity kom paratysta i jako m istrz po rtre tu  
literackiego. Dał się także poznać jako autor św ietnych esejów i studiów 
krytycznoliterackich publikow anych m. in. (w ciągu blisko 50 lat) na ła
m ach „Rocznika Literackiego”, z którym  od 1934 r. stale współpracował.

Głównym przedm iotem  zainteresowań badawczych Mieczysława B rah
m era była lite ra tu ra  renesansu i baroku. Do epoki odrodzenia we Wło
szech i we F rancji B rahm er był przyw iązany bardzo osobiście. W przed
mowie do szkiców literackich zebranych w tomie pt. W  galerii renesan
sowej  B rahm er wspomina, że gdy w  latach okupacji znalazł się poza 
W arszawą i poszedł za wezwaniem K andyda upraw iać ogródek wa
rzyw ny na krańcach prowincjonalnego miasta, sięgnął do pism włoskiego 
statysty , Francesca Guicciardiniego, którego myśli przełożył na język 
polski. Z rozm yślań nad Guicciardinim  powstał szkic pt. Wskazania sta
tys ty  bez złudzeń. W różnych innych okresach zrodziły się studia na te
m at Petrark i, Boccacia, Michała Anioła, Leonarda da Vinci, Torquata 
Tassa, Galileusza i Rabelais’go. Przekazując je czytelnikowi autor w y
znaje w  przedmowie:

Jest to żegluga przybrzeżna, na m ałej łodzi, nie zapuszczającej się w  głąb  
burzliw ego morza problem ów  w ielk iej epoki. N ie m ogła się jednak obyć ta  
w ędrów ka bez krzty przyw iązania do dwu krajów, których kultura w  naj
cięższych naw et chw ilach stanow iła przystań w iary w  człow ieka a.

Za tym  wyznaniem  k ry je  się nie tylko poczucie skromności autora 
szkiców, ale także świadomość, że obcowanie z przejaw am i ku ltu ry  re 
nesansu włoskiego i francuskiego było źródłem otuchy i nadziei w dra
m atycznych chwilach okupacji. K ultu ra  ta obejm uje obszerne problemy, 
k tórych niepodobna ująć w postäci kilku czy k ilkunastu  naw et portretów  
literackich. B rahm er ostrzegał przed upraszczaniem  zjawisk, wskazywał 
na niebezpieczeństwo pośpiesznych uogólnień pozbawionych oparcia 
w szczegółowych i rzetelnych badaniach. W odrodzeniu, k tóre określał 
jako „jeden z najw spanialszych okresów w dziejach k u ltu ry ”, widział 
„żywą różnorodność” idei i postaw, dążeń i poglądów, jakie w tym  czasie 
pow staw ały i rozw ijały się. Św iatła i cienie doby renesansu znajdują

s. 256—257. „Bibliografia L iteratury Polskiej N o w y  K o rb u t”. — M élanges de L itté
rature Comparée et de P hilo logie offerts à M ieczysław  Brahmer. W arszawa 1967, 
s. 11— 12.

2 M. B r a h m e r ,  W galerii renesansowej. Szkice li terackie.  W arszawa 1957, 
s. 22.
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swe odbicie w ścieraniu się idei. Chociaż „Virtù  — twórcza energia jed
nostki” zwycięsko się przeciw staw ia często Fortunie, „jakkolwiek ufność 
w osiągnięcia ludzkiego trudu  przenika całą epokę”, nie wolno — pisze 
Brahm er — rozpinać ponad nią „bezchm urnego nieba optym izm u”.

Entuzjazm  i krytycyzm  stają w  niej naprzeciw  siebie. Gorzki sąd o lu 
dziach i nędznej w spółczesności, jako rezultat dośw iadczeń polityków  i rozw a
żań dziej opisów, kontrastem  głębokiego cienia dopełnia św iateł obrazu *.

To, co zdaje się urzekać prof. B rahm era w kulturze renesansu, to 
liryczne poczucie wspólnoty z najw yższym i um ysłami przeszłości. Ludzie 
tej niezwykłej epoki wychodzili poza krąg poziomej codzienności i wszczy
nali dyskusję o rzeczach nie tylko jednej chwili, ale dochodzili p raw dy 
równie żywej ongiś jak  dziś.

F o t. H . B ie tk o w s k i  
M i e c z y s ł a w  B r a h m e r

Oprócz studiów zebranych w tomie W galerii renesansowej w yróżnia
ją  się w dorobku naukow ym  Mieczysława Brahm era dwie książki: Pe- 
trarkizm  w poezji polskiej X V I  wieku  (Kraków 1927) oraz Z dziejów  
włosko-polskich stosunków kulturalnych. Studia i materiały  (Warszawa 
1939). Druga ukazała się w nowej poszerzonej w ersji pt. Powinowactwa  
polsko-włoskie  — nakładem  Państwowego W ydawnictwa Naukowego 
(W arszawa 1980). Obie prace charakteryzują  ich autora jako italianistę 
św ietnie zorientowanego we włoskiej ku lturze literackiej oraz jako kom - 
parystę, k tóry  z m istrzowską finezją ukazuje związki i pokrew ieństw a

• Ibidem,  s. 19.
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między lite ra tu rą  polską 'a włoską. Pierw sza z  w ym ienionych książek 
(o petrarkizm ie w poezji polskiej), wysoko oceniona przez kom petentną 
krytykę, zachowała do dnia dzisiejszego swoją w artość i służy za przykład 
dobrej roboty w dziedzinie kom paratystyki. Siedząc historię motywów 
petrarkow skich w poezji polskiej (poprzednicy Jana  Kochanowskiego, 
Jan  Kochanowski, Sęp Szarzyński, A nonim -Protestant, Grabowiecki, poe
ci XVII i XVIII w. aż do Mickiewicza) B rahm er udowadnia, że pe tra r- 
kizm, w brew  fałszywym  poglądom, objawił się nie ty lko w u tartych  kon
ceptach i konw encjonalnych frazesach, ale także — w arcydziełach lite
rackich. Petrarkiści polscy wzbogacili poezję erotyczną, rozszerzyli skalę 
środków artystycznych „pchnęli — jak  powiada B rahm er — poezję pol
ską w prąd, k tóry  od średniowiecza sięga po rom antyzm  i dalej jeszcze, 
ogarniając wszystkie »rodzaje« literackie” 4. Książka o petrarkizm ie odsło
niła ta len t autora jako pisarza. Dzieło, pom yślane jako praca naukowa 
(przypisy obejm ują 100 stronic, gdy całość liczy ich 244), odznacza się 
wdziękiem i elegancją stylu. Toteż czyta się je  jako piękną opowieść
0 poezji miłosnej i sposobach, jakim i poeci polscy wyrażali swoje uczu
cia, o roli wielkiego poety włoskiego jako inspiratora i m istrza.

Powinowactwa polsko-włoskie  przynoszą zbiór rozpraw  o stosunkach 
kultu ralnych  i literackich Polski i Włoch. W bogatym  tomie znalazły się 
różnego rodzaju studia: o literaturze włoskiej w Polsce, o tercynach Jana 
Kochanowskiego, o poetyckich w aw rzynach zwycięzcy spod Wiednia, 
włoskich kom ediantach Jana Kazimierza, o Jan ie  A ndrzeju Morsztynie, 
Tobiaszu w yzw olonym  Stanisław a H erakliusza Lubomirskiego, o dziejach 
recepcji Sienkiewicza w  krajach rom ańskich i o znakom itych polonistach 
włoskich, jak Giovanni M aver i Enrico Damiani. To tylko część rozpraw, 
które ilu stru ją  bogactwo i różnorodność tem atów. Podobnie jak  w innych 
pracach, B rahm er okazał się w Powinowactwach polsko-włoskich  św iet
nym  eseistą, k tó ry  łączy olbrzymią wiedzę o kontaktach Polaków z Wło
chami ze sztuką pisarską, potrafi ożywić inform ację biobibliograficzną
1 odsłonić szersze, niżby to wynikało z ty tu łu  rozpraw y, horyzonty in te
lektualne i poznawcze.

W w izerunku Mieczysława Brahm era jako uczonego nie można pomi
nąć jego prac z dziedziny teatru . Napisał znakom itą rozprawę o komedii 
delVarte, wznawianą publikację pt. Teatr średniowieczny krajów zachod
niej Europy, ogłosił studia o teatrze Corneille’a, Racine’a, Goldoniego, 
Pirandella. Był autorem  wielu recenzji tea tra lnych  i artykułów  poświę
conych utworom  scenicznym. Jako doskonały znawca dram atu  europej
skiego, głównie francuskiego i włoskiego, oraz badacz sztuki teatra lnej, 
zdobył wysokie uznanie zarówno w Polsce jak i we Włoszech. *

Pozostawił prof. Brahm er wiele artyku łów  i sprawozdań literackich

4 M. B r a h m e r ,  P etra rk izm  w  p oez j i  po lskie j X V I  w ieku.  K raków  1927, 
s. 136.
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publikow anych po polsku, francusku  i włosku. G dyby je zebrać, pow stał
by pokaźny tom  obrazujący rozpiętość jego zainteresow ań naukow ych 
i literackich. Na szczególną uwagę zasługują artyku ły  o literaturze wło
skiej zamieszczone w „Roczniku L iterackim ”. Były to „przeglądy lite 
rackie”, które łączyły subtelne sądy wnikliwego kry tyka, wrażliwego na 
sztukę przekładu, z um iejętnością kreślenia sylw etek literackich i wydo
byw ania najistotniejszych treści z om awianych utworów.

M ieczysław Brahm er był hum anistą w głębokim znaczeniu tego w y
razu. Interesow ała go nauka i sztuka, tea tr  i piękna książka — jako prze
jaw  duchowego życia człowieka i jako w yraz jego twórczości, zdolnej do 
kształtow ania rzeczy pięknych i godnych szacunku. Nie lubił lite ra tu ry  
płaskiej i banalnej. W sztuce dram atycznej i we wszystkich utw orach 
literackich szukał trw ałych wartości, k tóre starał się zawsze wydobywać 
i pokazywać. Dlatego może pisząc o Petrarce  uw ydatnił m yśl poety za
m kniętą w form ule łacińskiej: „Nihil tamen homine mirabilius in ter
ris” — „nic bardziej cudownego na ziemi niż człowiek”. Ale jednocześnie 
ufając ludziom i wierząc w ich cechy dodatnie nie ukryw ał swoich nie
pokojów i obaw co do przyszłości k u ltu ry  i form  jej rozwoju. Prof. Mie
czysław Brahm er lubił nazywać siebie sceptykiem . Ale jego sceptycyzm 
był sceptycyzm em  swoistego rodzaju, sceptycyzm em  filozoficznym, k tó ry  
mógł chronić go przed rozczarowaniami życia, z drugiej jednak strony 
pozwalał dostrzegać sprzeczności i zawiłości świata. Mistrzowie renesansu 
dopomagali m u w rozpoznawaniu praw dy i dobra, w odróżnianiu ich od 
fałszu i zła. W spomniany poprzednio Guicciardini, którego teksty  tłum a
czył profesor na polski, uczył:

błądzi ten, kto mniema, że zw ycięstw o w  przedsięw zięciach zależy od tego, czy  
są one słuszne lub nie, gdyż codziennie w idzim y coś w ręcz przeciwnego: że nie  
słuszność, ale przem yślność, siła i szczęście przynoszą zw ycięstw o 5.

Z goryczą mówił E rahm er o negatyw nych zjawiskach życia społecz
nego i naukowego, jakie obserwował, ale nie poddawał się nastrojom  de
presji i zwątpienia. Ratował go przed tym i nastrojam i pogodny hum or 
i na tu ra lna  życzliwość, z jaką odnosił się do ludzi.

W pracach naukowych kierow ał się zasadą, którą doskonale sform u
łował ulubiony jego myśliciel, Guicciardini:

nie dość jest rozpocząć rzecz jakąś, nadać jej kierunek i w praw ić w  ruch, ale 
trzeba podążać za nią aż do końca, kto zaś w  ten sposób jej tow arzyszy, czyni 
tym  sam ym  niem ało, ażeby doprowadzić ją do doskonałości ®.

W studiach i esejach Mieczysława Brahm era dostrzegam y znamiona 
owej doskonałości, objawiającej się w  precyzji filologicznej i w urodzie 
sty lu . Sam profesor zachowywał wobec swoich prac dystans, dlatego

5 B r a h m e r ,  W galerii renesansowej,  s. 208.
* Ibidem,  s. 209—210.



382 ZM ARLI

trudno  go było skłonić do w ydania zbioru w łasnych studiów. W postawie 
tej wyrażało się głębokie poczucie odpowiedzialności naukowej uczonego.

Odszedł od nas prof. Mieczysław B rahm er 31 sierpnia 1984 roku po 
długiej i ciężkiej chorobie, która osłabiła go fizycznie, ale nie załamała 
duchowo. Mimo cierpień, które m ężnie znosił, nie rezygnował z pracy pi
sarskiej. W ostatnich miesiącach swego życia opracowywał wspomnienia 
z dzieciństwa, przygotow yw ał a rtyku ł do „Rocznika Literackiego”.

Pozostawił po sobie u wszystkich, k tórzy go znali i kochali jako pro
fesora i człowieka, głęboki, praw dziw y żal, łagodzony jedynie przeświad
czeniem, że w racać będziem y do dzieł, jakie po sobie pozostawił.

Zdzisław Libera


